
<ROL TYFUS i Wilus, Karolek i Mikuś byli z Bożej laski, my zaś z łaski wojny i gtodu.

RÓLOW A: Hi, Hi, hil My .jesteśmy demokratycznymi władcami. Bliskich stosunkach pozostajemy

przedewszystkiem zgłodomorami.
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W ITOLD KOSZUTSKI.

JEST KRAINA... mi

Jest kraina, w tej krainie,
Gdzie grasuje wojny trąd,

Z obszarnikiem kmieć pospołu
Po DrakoAsku sprawia rząd.

— Stwierdzając, że niema węgla, bo niema wa­
gonów, a nie fabrykuje sią wagonów, bo niema wągla

— Ot to nasze ministerjuhi ma istotnie twórcze
zdolności.

mm Bez tytułu

Jest kraina, w tej krainie,
Skąd etyka znikła gdzieś, 

W  dobrobycie jeno paskarz
l ogładza miasta— wieś.

f: ł

j

Jest kraina, w tej krainie,
Choć szkół niema, więzień moc, 

Tam kultura zezezła marnie,
Tam reakcji mrok i noc.

Jest kraina, w tej krainie,
Kędy gnębi brata brat, 

Z patrjotyzmu pośród możnych, 
N ie pozostał ani śkd.

Jest kraina, w tej krainie,
Trzeba zdzierców mrowie p9Ść 

I sumienie zagłuszywszy,
By żyć, każdy musi kraść.

Jest kraina, w tej krainie.
Ciągle dźwięczy obcv ton, 

Życiem własnem lud nie żyje — 
To niewoli długiej plon.

Jest kraina, w tej krainie.
Władał przez wiek moch i szwab, 

Do obroży zatem przywykł
Reakcyjny kiep i drab*

Je. t kraina, w tej krainie.
Pachną ciągle szwab i moch, 

Gdy ich zbrakło, chcą, by rządził:
Anglik, francuz, wreszcie włocłi.

Jest kraina, w tej krainie,
Wciąż miljony cierpią głód, 

Lecz za cudze interesy
Krew przelewać musi lud.

Jest kraina, w tej krainie,
•  ̂ Nie nasunie cierpieli kres.
A ż czerwony sztandar wionie

Tam, gdzie morze krwi i łez.

Perpetuum mobile.

— Ministerjum przemysłu i handlu 
perpetuum mobile.

— W jaki sposób?

wynalazło

Czego u nas nie brak? 
Wszelakich braków

paskarze cieszcie się!...

Posejł Anusz wniósł *w Sejmie dosko­
nałą poprawkę' do ustawy 6 karze 
za przestępstwa na urzędach, proponując 
karę tylko wtedy, gdy urzędnik dopuści się 
przestępstwa na sumę powyżej 2,000 marek. 
Wobec tego łapówki wyżej nad .1,000 marek 
brać nikt nie hędzie.

Podobno pan poseł, poprawkodawca, 
miał po cichu jednocześnie zanucić trawę 
staęję z operetki:

.Paskarze, cieszcie się, że posłem ma­
cie mnie!"

Brawo!

R? a

mm ::ą 
fe: 1: W

Dlaczego?

— Dlaczego żaden ksiądz nie wystąpił 
w Sejmie przeciw karze śmierci za branie 
łapówek i kradzierze w urzędach?

— Bo ustawa nie przewiduje tej kary 
za łapówki przy wyrabianiu protekcji w niebie. i

Między optymistą a pessymistą

OPTYMISTA: My jednak napewno zwycię­
żymy bolszewików. . 

PESSYMISTĄ: Być może, ale wprzód jesz­
cze nas zwycięży... tyfus głodowy.

Bolszewicy i patrjoci.

Won z Warszawy, gdy robociarz, 
Stróż domu strajkuje,

W s i o  w p a r i a d k i e ,  gdy wszelacy 
Strajkują burżuje... *

Dwie są bowiem u nas miary,;
. Czytelnicy złoci, *
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Zdziercy to, —  „pairjoći*.

¡Bis
Polityczni detektywi.

— Centralny Związek Zą^odowy Pracowników 
Poczt, Telegr, i Telef. w Warszawie powinien się za­
mienić w  ekspozyturę żandarmerji, ponieważ pos*ada 
najzdolniejszych detektywów . politycznych w osobach 
członków Zarządu głównego.

— W czem się ujawniają zdolnośti fachowe 

tych panów.
—  W odkrywaniu co.az to nowych bolszewi­

ków wśród pocztowców. Ostatnio Zarząd Związku 
demaskuje nawet b. ministra, p. Lindego, jako bol­
szewika. Jest to istotnie sensacyjne odkrycie!

Kiedy?

cicho, jak w śmierć, szły oto wdał
niemieckie sżyki,- 

zastęp zwarty w milczeniu swem wściekły
i wraży.

Błysnęły chorągiewki naszych przednich
' straży,

zagrzmiały powitalne ludności okrzyki 
i miasto już jest w mocy polskiej republiki, 
wymiecie ona ślady precz szwabsklćh cesarzy.

Wychodzili i wyszli. A myśmy szczęśliwi, * 
że noga już nie kala szwabska naszej ziemi, 
że Polska znów twierdzami pod niebo się jeży-

i ta nas myśl, jak chlebem pszenicznym
dziś żywi, 

że cały kraj, bogaty łanami żytniemi, 
znów powraca na zawsze do swojej macierzy.

—  Kiedy nareszcie ustanie rosnąć u nas dro­
żyzna i wąiuta nasza nabierze wartości?

—  Wtedy, * gdy Paryż, Londyn i New-York 
przestaną być stolicami Polski, lub wtedy, kiedy 
Warszawa będzie jedną ze stolic enienty.

Zasługi reakcji.

Reakcyjka zasłużona
Dia Polski jest hojna,

Z jej to sumptu jest wciąż u nas „ 
Chłód, głód, mór i wojna.

Szczęśliwa Polską.

— Clemenceau tak się stęsknił za naszym Ro­
manem Dmowskim, że także jedzie do Egiptu.

—  Szczęśliwa Polska! Nawet w Egipcie będzie 
miała zbawców.

Dlatego.
1 ^

— Dlaczego w Magistrac e już zmniejszono ilość 
świąt, jak to proponowała „Liga pracy?“ .

— Bo przecież w Magistracie nawet w godzi­
nach pracy nic nie robią. Cóż im to szkodzi?

Zniesienie świąt.
. . V;. ' ' V
— Kto jest najenergiczniejszym rzecz­

nikiem zniesienia świąt?
— Gi, którzy przez cały rok świętują, 

nic nie robiąc i żyjąc z cudzej pra^.

ZYGM UNT 7ALESKi.

Wyróżnienie.
mi'- ■ ■

—  Słyszałeś? b. minister aprowizacji, Minkie­
wicz, zwstał mianowany jeneralnym komisarzem na 
Wołyń.

— Słusznie, bo cóż to Wołyń gorszego od Po l­
ski?! Niecb i on pozna, co to głód.

Rewindykacja ziem polskich.

Wychodzili z piekącym rumieńcem na twarzy, 
z pod brwi spuszczonych oczu gniew im *

patrzał dziki —

Do stróża.

Bracie, który chcesz życiem ludzkiem żyć
też, bracie,

który bramę otwierasz i zamiatasz schody— 
cóż tyś dla tego pana, który mą wygody 
i chodzi w pięknem futrze i w nowym krawacie?

Niby chmura jastrzębi rzuca dziś się na cię 
wszelki endek— on nie wie, co nędza i głody! 
iż chcesz mieszkacpo ludzku, chcesz słońca,

swobody,
burżuj szydzi z cię, myśląc jeno o swej

stracie.

Ale człek, równie może samotny, jak cmentarz, 
ale człek, który równie, jak ty, poznał biedę, 
i zawodów życiowych poznał wcześhiemękę—
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ti okihm miłości spojrzy ha twą schedę, 
nh Idzieci, którym obcy nawet elementarz 
1 schylonemu w jarzmie,milcząc, ściśnie rękę.

Dola stróża

A chociaż stróża gna w grób nędzą dzika, 
co tó obchodzi kąmienicznika?

Powód, d ostateczny. d/l

Zrozumiałe.
ijt % ... i i ! i U ]

. ' -t , i ‘  i i . '> . . .  . ,,
— Mój drogi, toć nawet jut j #Owugroszówka“ 

zaczyna przebąkiwać o pokoju z bolszewikami?
— Cóż chcesz, przecież w rządach ententy po­

wiały inne prądy i nawet sam Clenjenceau ustąpił.

Zwierzenia małżeńskie.

— Słyszałeś? w pociągu pod Wilnem areszto­
wano działaczkę socjalistycznej partji żydowskiej, G «tę  
Margulis z Grodna. Ciekawa rzecz za co?

— Jakto za co? przecież to żydowska i socja- 
listk*. Czy to nie dosyć powodów^

Z djalogów.

—  Bardzo mię kochasz?
— Ależ ja cię nienawidzę, jestem na ciebie 

wściekły, jak ten anglik na Denikina.

Z nowości wydawniczych.

U WISIELEC.
Kartki z życia urzędnika państwowego.

Konferencja w Moskwie.
TROCKIJ DO LENINA.

— Cóż ci tak b.-zuch urósł, Leninie?
LENIN.

-A bom się obżarł produktów angielskich.

I
Przyszłość Polski.

ŁAPÓ W KA: SłUchaj m ę ż u  mój, oszuście!
Ó łb  temu głodomorowi byłam ideałem życia, 

więc je oddał za mnie.

Dzięki ci, Panie Boże! Mamy oto 
gąbinet pełen powag, mądrych

polityków —
on nas, mocarzy w zmieni z nędznych

niewolników, 
on na nasze ramiona włoży strój

godowy.

On nad krajem rozwinie sztandar
narodowy 

on dojdzie z zagranicą do świetnych
wyników... 

Toć tym ludziom nie poskąpi kraj
pysznych pomników 

i uwieczni w marmurze Bismarckowskie 
< - • • 1 głowy:

Będzie kraj nasz rozległy, jakby
Algięr jaki, 

W\ tunentańczyków zmieni się w tej
szczęsnej dobie 

i dożyjem godziny naszej, dnia
sławnego!

A że w jarzmie burżujów będą białe
ptaki,

że naród prawie cały legnie
* ' w ciemnym grobie, 

że lud będzie marł w nędzy straszliwej
—  cóż z tego?
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— Nie zaczepiaj nas, dziewczynek, panie inwalida, bo nam twoje towarzystwo, ria nie 
się nie przyda.

—- Zróbmy próbę, a zmienicie swe zapatrywania, to, żem ranny, nie przeszkadza w 
sztuce mej kochania N ; - - ; r ...»

Wolna, Niepodległa, Zjednoczona.

Polska jest wolna, bo w niej wolno j 
ipąskarzom ęo dzień podnosić ceny. Polska 
jest niepodległa zdrowemu rozumowi.

Polska jest zjednoczoną wspólną nie- 
nawiścią i waśnią dzielnicową.

— Jaki?
— Ogonek do nieba '
— Gdzież on się znajduje?
— W szpitaląch, gdzie na pogrzebanie 

wyczekiwać muszą tłumy nieboszczyków.

Ogonek do nieba.
Prezydentowi Skulskiemu.

— W ostatnich czasach przybył nam 
jeszcze jeden ogonek.

Kupiłeś sobie, polska nianiu,
Domek W Poznaniu —
cóż itoówić ci o rzesZ głódrrych łkaniu?
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Wie zabijaj.

Sojm uchwalił karę śmierci na urzędników za 
łapówki i nadużycia finansowe.

Sejm chciał, Sejm mógł, a mnie, obłąkanemu, 
nie wolno powstawać przeciw świętej woli jego, al­
bowiem vox populi, vox Dei. Świętość jest świętością 
i nie może-być naruszona.

A  czy przykazanie piąte: „N ie zabijaj“ jest świę­
te? Chyba tak.

No to jakże księża mogli nie protestować prze­
ciw uchwale o zabijaniu?

Widocznie mogli, skoro nie protestowali. Pewno 
jednym nie wolno zabijać, a drugim wolno. Quod li­
cet Joyi, dedecet bovi (co wolno Jowiszowi, nie 

wolno bykowi). Widocznie jestem z kretesem obłąka­
nym, bo tego wszystkiego zrozumieć nie mogę.

N ie nfogę n. p. zrozumieć, źe wolno obszarni­
kom szlacheckim i chłopskim ogładzać miasta, aby 
w ten sposób mogli paskować produktami spożyw. 
czerni, a jednak im to wolno, skóro projekt sekwestru 
zboża upadł. Ogładzanie to także zabijanie, a nawet 
gorzej, niż zabijanie, bo skazywanie na powolne ko­
nanie.

A  przecież źadtert ksiądz w Sejmie nie przema­
wiał ani przeciw karze śmierci, ani za sekWestrem, 
Czyli przeciw ogładzaniu. Widocznie moje pojęcia o 
etyce są obłąkańcze, bo księża —  to specjaliści od 
e yki. Mogli nasi Piastowie sejmowi omylić się na 
tym punkcie, ale księża w rzeczach etyki są nie­
omylni, nawet gdy o gospodynie chodzi. Więc milczę 
i ze  skruchą, oraz nabożeństwem przyjmuję do wia­
domości, ze głodomory będą wieszani, jeśli popełnią 
nadużycie... z głodu, którym ich raczy paskarstwo 
obywateli 1 klasy i wielkich polskich „patrjotów* — 
ententy.

Urzędnicy nie będą brać łapówek.

Opowiem wam, Czytelnicy, o pewnym dygnita­
rzu pewnego ministerjum i jego rozmowie z moim 
znajomym, który przyszedł prosić o pewną koncesję.

Nie mogę panu wydać tej koncesji —  oświad­
czyć pan .dygnitarz, jednocześnie mówił dalej:— Panu 

%:% dśłem wprawdzie taką samą koncesję, ale musia­
łem, bo mnie o to prosił mój znajomy p. Y. —

.Otóż urzędnicy nie będą brać łapówek i nie 
będą nić robić za łapówki. Co innego, id y  ich popro­
si o to znajomy, który przecież ma prawo za swoją 
pjrośbe brać wynagrodzenie. To nie łapówka. Zresztą 
wynagrodzonym będzie nie urzędnik, jeno jego dobry 
znajomy.

Wsio W pariadkie.
A źe tam ktoś głupi podynda — to nic nie 

szkodzi v?obec ciężkich czasów i trudnej aprowizacji.

Więcej trzeba kar śmierci. •
•/ ' v' ' i /'v ,£V': .. %

W f Zagłębiu Dąbrowskiem znowu robotnicy g r>  
żą strajkiem, jeśli im jeść nie dadzą. Ci ludzie (o 
bezczelności!) chcą próćz tego j mieć koszule na 
grzbiecie.

Jest to zamach na świętą własność obszarników, 
Chcą tych czcigodnych obywateli I kiasy zmusić, aby 
sprzedawali chlebne zboże swoim ziomkom.
3?. $A"íczy im : to nie wolno sprzedawać tam, gdzie 
wolą? Któż im zabroni? Rząd? Eeel Perskie oko 
z korałam»!

To byłby bolszewizm!
Za takie chęci nawet powinno się również uchwa­

lić karę śmierci, bo przykazanie: „N ie zabijaj" ina­
czej trzeba rozumieć, jak to ju t wyżej wyłuszczyłem.

Przeciwnie zabijajmy naprawo i na lewo wszyst­
kich, którzy jeść co nie mają, a posiadają bezczelność 
domagania, się chleba za pracę. Inaczej demoralizacja 
rozszćrzy się strasznie i zbolszewizuje Polskę. Juś 
nawet święta ostoja porządku— Poznańskie — demo­
ralizuje się, strajkować zaczyna.

Zły przykład dają zecerzy, szatan bowiem—jak 
wiadomo —1 siedlisko sobie czyni w przemądrzałości 
1 we wszystkiem, co do jej szerzenia pomaga, a wiec 
w drukowaniu słowa żywego.

Hiorowych wieści na ten tydzień dość!

To prawdopodobne.

— No, ale rfasza endecja prawdopo­
dobnie powita niechętnie gabinet Milleran-
da? ' i  t1' ' - .a IoW ,

% — Dlaczego niechętnie?
— No bo zmiłuj się, mój drogi. Prze­

cież w nim zasiada, jako minister handićf, 
Issac.

O Galicji.

— Galicjo, — byłaś niby świątynią narodu, 
dzisiaj umierasz z głodu.
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Tam zdała hen doBiega 'głos dzwonów
z kościoła, 

może hejnały zwycięstw głos ten nam
wydzwania? - -  

a tu sfmutne są dusze i pochmurne czoła 
i rozpaczne trzepoty serc, ciche konaYiia.

Z za okien pieśń się leje ptaków, płynie
górą,

na ironję snać wdarła się w chorób siedlisko, 
każde czoło wybiadłe smutku skryte chmurą, 
dusza ukrzyżowana nad marzeń kołyską.

Zwolna poprzez szczeliny w sale śmierć się
wciska,

Ziełonerbi ślepiami do łóżek zaziera, 
nad trupem straszliwemi oczyma rozbłyska, 
bada trwożne serc bicia, straszliwa chimera.

I karlą się istnienia, prężą się ramiona; 
wzrok nieskończoną przestrzeń nieba orłem 

V mierzy
i jakaś w sercu rozpacz zrywa się szalona, 
a śmierć idzie i idzie i coraz jest bliżej.

Tam za oknem dzień Wstaje w słonecznej
koronie,

tam chorały o szczęściu szemrzą smukłe
, *4 jodły —

a tu tylko ofiarną pieśń nucą przy zgonie, 
tylko przy świetle gromnic odmawiają

tylko nuda tu stąp:? wdał po kury tar z ach, 
tylko cichego włóczy się chimera -
tylko zaciekła rozpacz wyryta na twarzach, 
tylko śmierć się tu zbliża i w nocy zabiera.

G alicja  W schodnia

— Dlaczego en te n t a t ak złaska wiała, 
że decyduje się oddać nam Galicję Wschod­
nią? Czyżby ją p. Patek przekpnał o na­
szych prawach?

— To nie, ale Denikin, Kołezak i Ju- 
denicz rozgromienieni, więc mętna komu 
oddać'tego kraju.

Co tru d n ie js ze?

— Co jest trudniejsze — r z ą d z ić  pań­
stwem, czy robić buty?

— Stanowczo robić buty.
— Dlaczego?
— Bo szewcem może być tylko wy­

kwalifikowany zawodowo specjalista, preze­
si ministrów zaś . rekrutują się wpośród 
każdej branży fachowców. u , '•

Afrykańczyk.

— Podobno Roman Dmowski obecnie 
wstydzi się przyjechać do Polski, bo się/w 
Afryce spalił na węgiel.

— Ech! po otrzymaniu trzech, czterech 
policzków zakwitnie mu buzia na noWo i 
nie będzie się potrzebował wstydzić.

Ljoyd Georg boi się.
I _ . ■. . . .

Lloyd Georg, co każdemu sprawnie s^yje
bu ty,

nagie zląkł się bolszewików mieć jkoło
i. Kalkuty.

Uobywatelania-;

t— W jaki sposób reakcja stara się uo- 
bywatelać szerokie masy?

— ^4 ten, że im każe się obywać coraz 
bardziej^ez wszystkiego.

Tyiko on

Słyszałeś? Deschanei został wybrany 
prezydentem Francji. W imieniu rządu złożył 
mu życzenia p, Bourgeois.
& . f — Ba! takiemu prezydentów! mógł z ło ­
żyć życzenia tylko burżuj.

Niemcy niezadowoleni.

— Tg dopiero będzie zgiełk, 
gdy zostanie wzięty Ełkr 1 '

Dawniej i dziś.

Chwaty godzina dawniej niosła lacha, 
dzisiaj — kacapska rubacha.

Pomoc francuska.

— Aehl ta Fraricjï, już kto, jak kto, s le .o fia  
mogłaby coś zrobić dla nas. A cóż ona roùi? nrd

—  Jakto nic? A nie krzyczy * Vive la Pologne*1 
aż tu słychać?!
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P o w ó d  ł a s k a w o ś c i

'■ — Ale sądziliśmy ententę niesłusznie.
Oddała nam jednak Galicję >  schodnia, no 
i wszystko wskazuje, iż nie jest przeciwna 
rozszerzeniu się Polski i>a wschód i zachód, 
Nawet już Anglja się nie upiera

Ba, Anglja! Poczekajmy! jak bolsze­
wicy dojdą do Bombayu i Kalkuty, nietylko 
Galicje, T oruń i Bydgoszcz — ale Berlin 
i K ijów  nam odda z największą chęcią.

Orkan w  Wiedniu.

— Słyszałeś? w Wiedniu dnia 16 b. m. szalał 
Wf4łe porządny orkan, który zrywał części dachowe 
i obalał wozy;

biedny Wiedeń! Ten ma istotnie pecha w po­
lityce zagranicznej.

zurę? 

z Polską

Cenzura w Kownie.

Słyszałeś? rząd litewski w Kownie zniósł cen-
i ;

A tak... bo Kowno nie -m ak4: wspólnego

■ V 5' i"'*' .1 1 - ; '

N a  p u . t y n i

ROMAN DMOWSKI (czytając ostatni numer 
.Wiedomości Oazy*): — Co? Denikin rozbity!? Kot- 
czak znlesion/?! Judenicz nie istnieję! Co to jest?
Czary?!   v ■ ,‘ ł ■ ,

ARAB RRZEWOpNlK [z  głęboką rezygnacją):— 
Allach jest jeden, a Mahomet jego  p.rorokięm,

ROMAN DMOWSKI (z pasją): — Ale ich było 
trzech do 'wszystkich djabłów i dali się pobić!

nie wystarcza. i ;

— Słyszałeś? Koalicja wezwała Rumu- 
nję, Częęhy i Jugosłąwję do zbrojnej inter­
wencji w Rosji.

—  Patrzci ! Patrzcie! to jej krew niaka 
jednak nie wystarcza.

2 obserwacji 20 letniej Zosi.

Do ogonka powinny chodzić tylko młode ko 
bety. Stare tam się zupełnie nie kwalifikują.

Endecja strapiona.

Że pan Clemenceau nie został prezydentem, 
endecja nasza traci całkiem mantem, . 
nie płacz! w osobie pana Dechanela 
Polska reakcja też ma przyjaciela.

TE ATR
QUI PRO QUO

w  podziemiach Galerii Lu^nbpiga 
Senatorska 20. Telef. 217*62.

Kierown. artyst-Lit. Boczkowski. Dziś i dni następn.

2 przedstawienia program z udziałem 
ksze o godz 7.15, ¡Me o godz. 9. ca) . fl, po|u. _  -  

Kasa od 6 w gmachu teatru. • *"7^ !

T E A T R

„ C z a r n y  K o t *

marszałkowska 12.
Telefon 236*57. 

pod cfyr. art. K. Wroczyńskiego.

PROGRAM Xl-ty
Premjera

i / q u « .  w u  u f t i a u n i o n i  Szkic farsowy z rosyjskiego  
■ - i ■ - opracował Ruj vid

Z udziałem: Marji Szczęsnej-Wroczyńskiej, Janusza Skoniecznego, Cz. Skonieczneao,

Pfemjerai
i. ..I bądź tu dziadkiem“

l l .
Jana Bielicza. \

„ Ł O B U Z I Ą T K O "  ° P « rei f t̂  2 : aktach R. Bemawia, i ŁR. Schlauzera  
”  * pnuzyka Waltera KęltaIM1*!".1!1

z UDZIAŁEM CAŁEGO ZESPOŁU. Tłumaczenie Taura. Opracow. Sarneck.

R E ŹYSE R uW lE : E. jGasiński, Janusz Sarnecki, Wincenty Rapacki (syn ).
DEKORATOR:, Zygmunt Njrnstein.
KAPELMISTRZ: M. Halpern. AKOMPANJATOR-KOREPETyTOR: J. Petersburski. BA- 

iLĘ T M E S T R ^ : ¿Feliks P ad e w sk i, Kajtynierz Łpjbojko.
Kasa czynna od 12— 2 i od 5 pp. 2 przedstawienia: I-e o 7. Il-e o 9-ei

C e n y  o g ł o ą z e ó :  C tb  Strona przedostatnią ogłoszeń mk 400, pół str. 200, ćwierć— 100, jedna ósma 
4,50 Jedna szesnasta 30. Wewnętzny Margines —  60. Za wiersz petitowy lub jego  miejsce — mk. 

w tekście —  mk .6 Prenumerata wynosi z przesyłką pocztową kwartalnie 10 mk., półrocznie 20 mk
rocznie 40 mk. '

■ar
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Marszałkowska 123— 15. Tel. 282-55.
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